
K URJER 1V A R SM W SK I
D.  13. S i e r p n i a . —  Kok 1S37.  

Niedz ie la . M  213. J  itro,  Ś.  Euzebju sz .  
P e ł n i a  w Ś rodę .

Komili i -sja Rządowa Sprawiedl iwości ,  z a tw ie r ­
dz i ł a  p ro t o k ó ł  exain inu vv Kommis s j i  E x am i -  
nacv j ne j  Gube rn j i  Mazowiec: p r zez  PP.  Mar -  
c e l l ego '/aeliriskiCgo p r acu j ącego  w Biurze K. 
II. Spr : ,  Karola  S k o w ro ń sk ie g o  b. Nauczyc ie -  
la S zk ó ł  publ i ' ,  i Fe l i xa  W iś n ie w s k ie g o  Z a ­
s t ępcy  Assesofa P roku r a to r j i  J l ne j ,  z ł ożonego,  
w s k u t e k  k tó r ego  p r zy zna ny  irn został  s topień  
zdolności  do spr awowania  ur zędów Sadowych 
do klassy I lej  na leżących,  z p rzyzwoi tym dla 
k i a i u  u ż y t k i e m . —  . IW.  J e n e r a ł  iazdy,  J e n e ­
r a ł - Adjutant ,  C z ł o n e k  Rady  Państwa,  Hrab ia  
K r a s iń s k i ,  p r z y b y ł  do W a r s z a w y . —  Do Ko­
wna wyiec lnd i :  JYV. J e ne ra ł -L e j t :  Dpwódzca 
a r t y l ł ę r j i  Ci/eyiszmM, J»J. J en c r a ł -A d ju t :  Szef  
sztabu g łówne :  Xże Q o ic za k o w ,  tudzi eż  R ad ­
cy ko l l eg j a l n i :  E ijasew i.cz  i, ł l i l f t t r d i n g .  -j—
Dziś  ogodz :  6, odbędz ie  się Cxportacja zwłok  ś. p.  
W J P a n i  Franci :  z Rogucki ch  W o jc ie c h o w s k i e j ,  
z domu N r  109 1 ulica T warda ,  na stng: Powązko: .  
—  Między odnowioneui i  tego roku  domami  w 
W  a rszawie,  odznacza się p rzy  ul icy Sena to r ­
ski ej ,  dawnie j  Hrabiów M a ła c h o w s k ic h ,  a t e ­
raz W .  N tjb a u rc t .  Nowe zabudowania  w p o ­
dwórzu i ca łe  wewnę t r zne  urządzeni e ,  za wzo­
rowe s ł uż yć  mogą,  po łączono bowiem gust  z 
wygodą .  Do miejsc  war tych  widzenia,  należy 
salon na p ie rwszem pią l rzc ,  , gdzie  zna jdu i e  się 
r ówn ie  e legancki ,  i ak  kosztownością  zadziwia-  
lący M a g a z y n  h 'y i a n tó w .  Co t yIko w tej m ie ­
r ze  żądać  można,  Znajduie się do nabycia ,  i 
wy równywa  na jce ln ie j szym zag ran i cznym rob o ­
tom k lc juu ln i czym ć1— Ks ięgarn i a  G.  S e n n e • 
w n ld a  przy  ulicy Miodowej ,  od eb ra ł a  nowy 
t r a ns p o r t  dz ie ł  w i ęzyku n i emieck im  : S o b c rn -  
h e j  m a ,  p r ak ty cz n ą  Dyagnos tykę ,  zł .  14; l l a l -  
l a ,  O puszczaniu k rwi ,  z ł .  6; M e d ik e g o ,  spo­
sób us ług iwan ia  choremu,  z ł .  (i; Bibl j ot eka  k i e ­
szonkowa dla Ofl icerów,  w 12tu tomach z ł .  210;

'P r zyozdob i en i a  W ie j s k i e  p r zez  T .  M. poszyt  
1, cena  zł.' 2. —  (Ar t .  n ad . )  W y ie ż dża i ąc  czę­
sto za r oga tk i ,  czy to space r em lub w d rogę ,  
iakp Ama to r  t y tun iu  i syga ra ;  pon ieważ  do t ąd  
pewnego  źe t a k  powiem narzędz ia  lub m a ­
szynki  po ł ączone j  z wygodą  do p r ęd k i eg o  wzni e­
cania  ognia na cel powyższy ,  nie mamy ,  bo te 
sposofyy co do t ąd  są,  częs tokroć  zawodzą pu -  
szczai ących się w d r o g ę  lub mnie j  są wygodne ;  
s zu k a ł e m  aby p r z yn a j m n ie j  choć hubki  dob re j  
dostać można,  lecz równie  r zadko  natraf ia  s ię 
na dob rą .  W yczy t awszy  zaś w ze sz ły m  t y ­
godniu  w Knrj er ze ,  iż p rzy  ul icy Żabie j  iest  
F a b r y k a  hubek  zapal aiących się za pot ar c i em,  
-ciekawy b y ł e m ,  chociaż i podob ne  znam,  l e ­
szcze- raz wykonać  p róbę;  lecz nie ż a łu i ę  mej  
f atygi ,  zna l az ł em i p r z e k o n a ł e m  się g r u n t o ­
wnie,  że są do skona ł e  i wygodne,  bo w malę -  
k im  pul j ares i e  wszys tko s i ę ' m i e ś c i , ' k t ó r y  n ie  
w iele miejsca zabiera .  Odda iąc  ą rs ł użomj  po ­
chwa łę  za tę p r z ys łu gę  amato rom tytuniu,  spo ­
wodowa ło  mnie za r azem publ i cznie  og ło s i ć
l ak d o k ł a d n e  dob ran i e  m a t e r j a ł u .  J. .  Gz  i.
—  W  nowo wysz łem w yb orn em  dla Gospodyń  
dzieła,  wydanem p rzez  Professora W a g/; ,  znaj ­
duie  się nas t ępuj ący  a r t y k u ł ;  „ T a k  do m a r y ­
nat ,  iako też do soków,  konf i tu r ,  s ł o we m do 
wszystkiego do czego ocet  wchodz i ,  lub co 
kwas  w sobie zawierać maże ,  nie należy uż y ­
wać naczyń g l i n i anych  polewanych,  miedz ia ­
nych  choćby i wyb ie lanych ,  cynowych a nawet  
i b laszanych.  Blarba  wprawdzi e iesL że lazną,  
lecz powie rzchni a  iej ma -na sobi e  cynę ,  do 
k tó r e j  często wicie o łowiu miesznią.  Na  p r z e ­
chowanie  takich przedmiotów,  s ł uż ą  t y lk o  n a ­
czynia  szklarnie, ,  po rce l anowe i faiansowc, bo 
s r e b r n y m  nawet  ufać nie można.  Czasem w y ­
doby te j  i postawionej  porc j i  t ych kwaśności ,  
mez j e  się od razu.  Niewiadoma  a raczej  n i e-
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d ba ł a  gospodyni ,  !ub icj s ł użąca , .  zga rn i e  tg r e ­
sztę do iakiego bąć  naczyni a  a zostawiwszy w 
ni em i s r e b r n ą  ł y ż k ę ,  z amyka wszystko na ki ł -  
ka  dni  do szafy, Zda rz a ł o  mi się czasem bvć  
p r z y i ę ty m  t akową resz tą ,  z k tór e j  wydobyt a  
ł y szka ,  z i e len i ł a  się od g ry szpanu .  W  innem 
miejs cu  ro b i ą c  maryna t ę ,  r adowano się z dogo ­
dne j  na n ią  dużej  miedzianej  puszki .  Po do ­
b ne  spos t r zeżeni a  n i emo gą  być  oboi ętnemi  dla 
gospodyni ,  k tó r a  i u z z zasad nauki  obycza jo ­
wej wnieść iest  w stanie,  że dla gx-zecznOŚci po- 
żądańszą  b y ło b y  r zeczą  umieć  p r z e d ł u ży ć  ży ­
cie gości a,  niżel i  n iechcący go z a b i ć / 4 —  
Na os t atn i ch  T a rg ach  War sz aws k i c h  p ł acono  za 
korzec  Zy ta  z ł .  od 10 i p ó ł  do I I .  -Pszenicy 
od  17 do 17 i pół .  J ęczmieni a  od 10 .  i pó ł  
do I I .  Owrsa od. 7 i p ó ł  do 9.  Siana furę ie- 
d n o k e n n ą  od 12 do 18, pa ro ko nn ą  od 24 do 
30.  S ło m y  fur ę  zwyczajną  od 5 do 12.  —  
W cz o ra j  w wie lk im Tea t r ze  p o  !7t e in  p r ze d ­
stawieniu 1 m i u  D z ie w c z ą t p o d  b r o n i ą p r z y ­
wo łan i  wszyscy,  i oddz ie ln i e  JPanna  Ż ło t a -  
szew Ska , tudzież JP.  Ż ó łk o w s k i .  —  Liczne  b y ­
ł o  zgromadzen ie  wczoraj  w n o w e j R esu rs ie ;  
wieczór  p o g o d n y  up rz y i e i n n i ł  po by t  w i l lumi-  
nowanyiH ogrodzie .  Przy  uko ńczen iu  muzyk i  
wy kon ywa ne j  p r zez o r k i e s t r ę  W ro c ł a w s k ą ,  o- 
g ro m n a  Lutni a  umieszczona między k l ąbami  
kwiatów,  zaia śnia ł a  ogn iem b ry l an towym.

(Ar t .  na . )  J  dopók iż  g ró b  f ami l i j ny  domu 
fF y  bra no w skich  w kości ele  Kra śn i ck im (g ube r -  
nj i  Lubel sk i e j )  t ak często o tw ie r anym będzie?  
K iedy  ieszczc na j l epszej  matce T e k l i  z Pucha ­
łów  W yh ra n o w sh ic j  nic oschł a łza  żalu po 
.stracie ukochane j  swej có rk i  p i ękne j  i  zacnej  
Anieli!  Pannie!  w m ł od oc i any m wieku d. 15 
L ipca  1836 r.  zmar ł e j ;  t r zeba  b y ł o  iżby dnia  
0  S ie rp :  r . b .  n i e u b ł ag an a  śmie rć ,  z ł ona  m a t ­
ki ,  n a jp r zy  wiąZańszcgo ma ł żonka ,  cnotę  z wdzię ­
kam i  poważających p rzy i ac ió t  i ręoc wyciąga-  
iącego ubós twa,  w y d a r ł a  6ste dz i ecko  matce,  
na jdroższą  żonę mężowi S tan i s ławowi  W ie rc iń ­
skiem u, dop ie ro  w d. 2 Lutego  r. b. węzłem

m ał że ń sk im  poł ączonemu ,  k t ó r y  z najcriot l iw- 
s z eg od om u  wychowania poiąwszy nadobną ,  p e ł ­
ną grzeczności, ,  uprze jmośc i  i rozsądki!  m a ł ­
żonkę ,  r o k o w a ł  w c iągu pożycia obok tak za ­
cnej  towarzyszk i  dziel ić na jswobodniejsze  chwi­
le; P r zy i ac io łom ozdobę up rze jmego  t owarzy ­
s twa ,  nakon iec  nędzy  i c ie rp i ącemu  ubóstwu,  
osobl iwiej  ż ebrać  nie mogącym,  czynną  wspomo- 
ż.ycielkę,  w osobie przywiązane j  i zawsze z u- 
szanowaniem dla matk i  będące j  córki ,  p e łne j  
dobroci  szczęście mężowi pr zepowiadaj ącej  żo­
ny,  cudzą  s ł awę  szapuiąccj ,  n ieobecnych  c ią ­
gle broni ącej ,  w p r zy i aźn i  szczerej ,  w wszystkich 
pos i edzeni ach  m i ł e  j E leono ry  z W y  branowskieh 
W ie r c iń s k ie j .  Pokój  twym c ieniom zacna Pa ­
ni! k tó r a  zawsze wd owó d  osobi s te / o  szacunku,  
ink acz zby t  k ró t k im  na t e j  lrtili pobytei i i  (od 
tych co cię z bliższa znal i )  z jednał aś ,  z uwiel ­
b i an iem wspominaną  będziesz.  11. M.

F ra n c ja .  —  Nieobecność  Króla w P a r y ż u  
t rwać -  będz ie  t y lko  przez, dni  1 0 .—  J e n e r a ł  
S o l in jn  k wk rólce się uda do L isb o n y ;  iest  to ten,  
k tó r y  ta!y d z i e l n i e  pop i e r a ł  spr awę , jO o /i P e d ra . 
—  Pu łk ow n i k  p r z y b y ł  z tV eapo lu  z m i s s j ą  dy-  
yjlomatyczną,  w przedmioc i e  nowych za ta rgów 
celnych,  zasz ły cli między r ządami  neapol i tań-  
ski tn  i f r a n c p z k im .—  Dowódzcą wyprawy  do 
H i t j i i ■ cna być P. M a k a k . —  Mimo wszelkich 
zabiegów policji  do wykryc ia  iaki ego sp isku ,  ic* 
dn ak  ca ł a  spr awa obwinionych  legi tymi s tów o- 
kazuie się nic nie znaczącą.  Nic się nie wyja­
śnia,  nic nie potwie rdza  uczyn ionych im za­
rzutów,  a w końcu zostanie ty lko  rządowi k ł o p o t  
usprawied l iwien ia  się w oczach publ iczności  co 
do wyrządzone j  k r zy wd y  cz łonkowi  izby depu ­
tow an y c h . —  J e n e r a ł  YJon'o /a , n iegdy  ordo-  
nansowy of icer  N apo leona^  i towarzysz  Cesarza  
na wyspie  S.  H e le n y , z ażąda ł  od Bady Państwa,  
aby mu wypłacono  za ległości  pó ł  żo łdu ,  k t ó r e ­
go b y ł  pozbawiony pr zez r e s t au r ac j ą  w czasie 
swego pobytu  na owej  wyspie.  Na to  odpo­
wiedziano,  że of icerowie w s łużbi e  z agran icz­
nej ,  pozbawieni  są  ca łego żołdu;  terez więc Ra-
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via ms  roz s t r zygnąć ,  czy P.  M o n lo lą  m i a ł  być  
Uwa lany  lako cudzoziemiec na wyspie  C. l in ie ­
li y . —  P. L a m a  f t  in  jVFSBt! k i l ką  &:€K!|<?am1 « u * ł  
odmówić  pr zy i ęc i a  of iarowanego mu poselstwa.
—  Na s t a tku L e o n id a s  w porcie  ma r sy l sk im ,  
zd a r zy ły  się 3 nowe p r zyp adk i  zarazy;  w ładza  
j ed nak  zapewnia,  że z c a ł ą  .gorl iwością czuwa 
nad  zabezpi eczeniem stanu zdrowia  w mieści e.
—  Z N e a p o lu  donoszą o chwa lebnem pos t ępo ­
waniu  Nuncjusza  Pap i esk i ego ,  X.  F o r e lt i  w cza­
si e  cho ie ry ,  p r awie  c a ł y  swój ma i ą ł ek  p r z e ­
znaczy ł  n,a wspieranie  c ie rpi ące j  ludzkości .  —  
Królewicz  Xżę Ż u c w il~ ‘i \ g o  z. i n . wyieeba ł  z 
P a r y ia  do T tilo n u .  Lubo  Xiążę  Jeszcze n ie  ma 
l a l  20,  wszakże iuź 4 tą  wie lką  pod róż  odbywa 
po  oceanie.  W  m ar yn a rc e  d o s ł u ż y ł  się iuż sto» 
pn ia  P o r u c z n i k a .—  U. T je r  w pie rwsze j  p o ł o ­
wic b. m wróci do Pa ryża .

N ie m c y .—  Uniwer sy t e t  Ge l i ngsk i  28 z. m. 
obchodz i ł  o p rz ęd  ża łobny  po śmierc i  swojego 
R e k to r a ,  Króla  W ilh e lm a  I W . —  Xźe O skar  
szwedzki  2 b. m. p r z y b y ł  do N or ym ber g ! .  —  
U ra b i a  W a l s z ,  k tó r e mu  w S t r a sb u rgu  Odebra­
no  pap ie ry ,  i k t ó r y  się s t a ł  p r zy cz y ną  p roc e ­
su wy toczonego Panom Z&uu  i R cr je , p r zy j e ­
c h a ł  do W i e d n i a . —  Na uroczystość poświęce­
nia p o m n i k a  G ultenberga . w Moguncj i ,  , mai ą 
t ak  Sc/ p r z y by ć  n i e k tó r zy  Xiążęla .

H is z p a n ja .—  Nowa pożyczka na 259 mi- 
1 jonów fr .  n i ezawodnie  mia ł a  przyj ść  do sku tku .
—  W dow a  po p o l e g ł y m  Pu łk o w n ik u  K o n ra d  
o t r zymywać  będzie  21 ,000  rea lów rocznej  peu-  
ś j i . —  W y p ra w a  pod dowództwem kar l is t ow-  
ski ego J en e r a ł a  Z a r ja te g u j , m ia ł a  wrócić do  
Nawar ry .

P o zm a ilo ś e i.  —  S ł awna  T a nc e rk a  T a lfo n i  
w ró c i ł a  do Pa -y?.a; to tych dn iach  udaie się do 
P e t e r s b u r g a . —  Ast ronom f lo g iir ła w s k i  w W ro- 
c ł aw iu  wezwa ł  do uważania gwiazd lalaiącycb,  
k tó r e  się m i a ły  ukazać w nocy 1 1 b. m.  —- 
W e s o ł y  Panicz p od a ł  nas ł ępu iący  n iezawodny 
ś ro dek  n# p od a g rę :  Pac j en t  b ie r ze  czarnego  
k o t a  i chowa go do worka .  T ak  zaopa t r zony

wychodzi  ze swoim ci ężarem na p r zes t r zenną 
ł ą k ę ;  wypuszcza kota ,  i winien  lek d ł u g o  s k a ­
kać  i Łi o nić J.i\ zwierzem póki  go powtórni e  
nie  z łapi e.  Ś ro d ek  ten iesl  t ak  slsuieCZny, i  3 
r z ad ko  k i edy po t r zebu i e  go d rug i  raz  używać ,  
—  , ,Czoinu ‘sztokfis/,  bez g ł ow y  na świat  się 
w y s y ł a ? 14 Ponieważ to i e s t  najnowsza  moda 
pod róż ow an ia .—-  S z y b k i  b ieg  Łycia.  Obywate l  
w fi ir m in g fo n  w A ng l j i ,  pochował  swoią żonę 
we środę,  o żen i ł  się z i n n ą  we czwar tek ;  a ż® 
niespodz iani e  w p i ą t ek  nowa m a ł ż o n k a  po ro ­
dz i ł a  mu syna,  powies i ł  się w s o b o l g . —  Gaze ­
ty  zachodn io- indy jsk ie  donoszą,  że wyspa '/juan  
Kern m d e z ,  na k tór e j  ż y ł  ów s ł awny  f l o b m -  
so n , s ku t k i em ostatniego t r zęs ienia  z iemi  na ­
g l e  zn ik ł a  z powierzchni  m o r z a . —  O czł<T- 
w ie k u  bez p i e n i ę d z y , ( z 'myś l i  Hr ab i eg o  Oxieri*  
s ła n ia j .  Cz łow iek  bez  p ien iędzy ies t  c i a ł e m  
bez duszy,  u m a r ł y m  chodzącym,  m ar ą  p r z e s t r a ­
szająca.  J ego  obecność smuci ,  rozmowa  nudzi  
i u t rudza.  G dy  kogo  chce odwiedzić ,  nic zastałe 
w domu;  gdy zacznie mówić,  n ie  d łu g o  nie tla- 
ią mu dokończyć ,  a to z obawy ażeby  p rzy  
końcu  rozmowy r(ie up ra sza ł  o pieni ądze .  Uni-  
ka ią  iego spo tkan ia  iak zapowiet rzonego,  i iesł 
uważany za c iężar  bezużyt eczny  na z iemi .  J e ­
żeli  ma dowcip,  nic zdo ł a  go  użyć ,  ieżel .  nic 
ma! nazywają  go wówczas po tworem k tó ry  n a ­
tu ra  wydał a  będąc  w z ły m  humorze .  J ego  n i e ­
przyj ac i e l e  mówią,  iż się nie p r zyda  de niczego,  
a naj u mia rko  wadszy w tym względzie ,  gdy po­
czną  o n im mówić,  wzrusza ranr . : na to i .  P o t r z e ­
ba  budzi  go rano,  a tiędza t owarzyszy mu do 
ł oża  wieczorem.  Kobiety  znnjdn ią  go s zpe tnym,  
zalotnice mówią o mim iak o Hermaf rodyc i e .  
Jego gospodarz  p r a g n i e ,  aby iak Katneleoft, 
ż y ł  powiet r zem;  iego krawiec,  aby,  iak p ierwsi  
ludzie  chod z i ł  w odzieniu z liści f i gowych.  J e ­
żeli  pocznie  rozumować,  nie  daią  na jmnie j sze j  
uwagi;  gdy  kichnie ,  n ik t  sio ani obróci ;  gdy 
chce  ćo kupić ,  wymagaią  na ty chm ias t  zapła ty ;  
icżcl i  ma d łu g i ,  uwa io ią  go za oszusłą.
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P RZ YI ECHAL I  do W A R S Z A W Y .
Lipińsk i  Whi:  Dzie:  z S k o l m m a ;  Bisti  ow Miko:  

Dzie: z Chełmna} Tar nowsk i  A l b e r  t l n u,. - >
- _ -------- ----------« « ; i n 9 ~

rzetvn; t ,asocki  Józ:  Dzie:  z Gostyi i skie'got  S ł udz ki  
Jzy:  Dzie:  z (Łęczyckiego;  Mierze iewsXi  Kal: Dzie-  

D O N I E S I E N I  J.
Rozal ia I -oewenste in uwiadaiSiia, i i  wraz  z dziećmi  

sweif.i S tani s ł awem i Janem przenos i  się na stałe  
mieszka  a  i e do  Wrocławia.  W z y w a  przeto w s z y ­
stkich,  k tor zyby  laką- pretensją do niej miel i  aby  
do domu Nr 497,  na a l i ty  Senatorskiej ,  zg ł os i ć  
się zechciel i .
*j û iiiMlflMjjfr Ś wi e ż y  transport  Siedzi  15jU-nderskich  

»'■—*& iutro przybędz ie  w półachtelkach do S k ł a ­
du Korzennego  i W i n  przy ul icy 'Nowy Świat  w do-  
iitu Urazów skiego.
 ̂ OS OBA bezzenna,  obeznana dokł adni e  z c z y n n o ­

ściami Admnistracyjnemi  i Sądoweini ,  w świadectwa  
urzędowe zaopatrzona,  dobrze  i ortograf icznie pi -  

' sząca;  za iniernem wynagrodzeni em;  ż y czy  sobie  
przyuj t  o b ow i ą z e k :  Rządcy domu,  Zastępcy Wójta  
Gminy,  Sekretarza p r y wa tn eg o ,  P i s a r z a ' pr o w e nt o ­
we g o ,  Pisapza hote lu lub kantoru luterji ,  wreszcie  
Kopja l i . t y  i Pomocni ka  prąy  jakiej  Osobie,  nawałem  
pracy obarczonej .  Wi ad omo ś ć  poyyzijść można u'  
P.  Jlasselberga,  przy ul icy Koźlej  pod Nr 1*22.

SI \ l  .1A 711,000 z ł ,  irst do ulokowania  r a z e m  lub 
częściami  na bypotaką domow mnrowai iych lub ca­
ł a  summę na dobra z i emskie  w gub: .Mazowieckiej .  
W i a d o mo ś ć  pod  Nr 278 przy ul icy Freta,  u Józefa  
Magows kie go  Patrona.

B a n k  P o ls k i .—- Og ła s za ,  iż Dobra Swięcice ,  s k ł a ­
dni,jce się z wsi  kolonjalnej  t egoż  nazwiska,  fo lwar­
ku Broniki ,  z wiatrakiem i lasami,  p o ł o ż o n e  w Ob­
wodz i e  Koniriskiry Gub: Kal iskiej ,  sprzedane będą 
W drodze l icytacji  publicznej  w terminie  4. ,23 Si er ­
pnia  r. b. o godzini e  10 z rana w Sal i  pos i edze ń  Ban­
k o w yc h ,  za z n i żony  szacunek.  Każdy ubiegaiący  
się O nabycie dóbr tych/ winien iest z ł o ż y ć  na wa- 
djuttt z łp .  6 ,000 l istami zast; z Gciu kup:  lub g o t o ­
wizną.  Nabywca najdalej w dni  2 d ' od  odbytej  l i cy­
tacji z ł o z y  Jo kasy Banku P. summę iaka pajwyźej  
p os tąpionąTiędz ie  poczynaiąc  od złp’. 21,013 gr. 10 
w g ot owi zn i e  lub l istami za-d: z Gciu kup: oprócz  
t eg o  ubezpieczy  Jjypotecjtnie złp,. 18,500,  które spo­
sobem amortyzacj i  w ciągu lat 2 8  spłacać będzie;  
niemniej  opłacać będzie rocznego  kanonu zł .  1,(100. 
Dalsze  warunki ,  tudzież tabelaryczny wykaz  źródeł ,  
dochodu do bp l-.a^dy chec . kupna maiący przejrzeć  
l ćo ź e  codz iennie  w Kam. ellarji Sekretarza Jenerał* 
u e gO Ranku P.  od g odz i ny  10 zrrana do 2 z p o ł u ­
dnia i u W|go W i tk o w s k i e g o  Adyyokata w Kaliszu;

wo l no  nadto przekonać  się każdemu o stanie dóbr  
na gruncie,  l ladea Stanu 'Prezes J - t fu w id th L  S«-  
wiol: : ; ,  genera lny  S u b k o w s k i.

Podł ug  naznaczepia przez  z mar ł ego  Kupca H. S, 
F ie de ja  z dnia 10 Czerw: 1834 r., należy z lriaiątku 
leg u 20 ,000  rubli Dziec iom Siostry  iegu Krys tyny ,  
b ył e j  <v zamęźciu w Petersburgu za pewnym Herma-  
nem Sladig.  później  zaś za pewnym Langebnch;  dla 
czego  z rozkazu Magistratu wzywam rzeczonych  
spadkobi erców,  do stawienia się w tern mieście wprze -  
ciągn i ednego  r o k u i nocy,  od 3ej teraźniejszej  p u­
bl ikacji ,  k tór zy  mają z ł o ż y ć  prawym porządkiem  
swoie  dowody;  wpr z e c iw ne m  zaś zdarzeniu,  Kapi ­
tał  ten oddany zostanie drugim Suke e s s or o m.  Mi a­
sto L o wi z  w K-urlandji dnia 3 Czerwca 1837 roku.  
H e n ry k  L in d r o t.

Bniro Prywat: jPoruczenT
N a  K ra /co trsk iu m  p  ± Im ieścin . N r  410.

Po wpł u i ąc  się na ogłoszeni . :  w pi smach publ i cznych  
mi anowi c i e  w Kurjerze War s zawsk i m z d. G Kwiet:  
Nr 01 ,  o udz i e l .mym patencie swobody na lat  10 w 
całeni  Króles twie  Pols:  W .  Józefowi  Ptiternickieinu  
Sztabs Lekarzowi  na wynalez i enie  właściwej  sobie  
konstrukcj i  Pieców,  które obok tego ,  że nie sa zbyt  
k os z t owne ,  i mało  zabieraią miejsca,  iriaią t e ‘zal e ­
ty ,  a mianowic ie  pod wzgl ędem z d r o w ia  a ' t o  z t y c h  
zasad:  źe czyste i c i epłe  powiet rze  do mi eszkań  
wprowadzają,  zepsute i wi lgotne  usuwaią,  prędko  
o-gizewaią,  mniey drzewa do opał u pótrżebuią,  nie-  
dymią,  wreszcie  latem beż podnies i enia  temperatury,  
wzniec iwszy ty lko cugi ,  można sprawić przemianę p o ­
wietrza,  w lepszem i e- t  iak otwierr* ie drzwi  i o k i e n .  
W Biurze Poruczeń wynalazca z ł o ż y ł  Opisy ,  Rysunki ,  
Modele,  a następnie do składu nadsyłać będzie w y ­
roby żelazne lub gl iniane do mechanizmu w e w n ę ­
t rznego  pi eców W’ różnych zmi  nach zastosowane.  
Dotąd ma pozwol en i e  do stawiania tych pieców Maj­
ster 'Zduński P-. Michał  Stalewski  na Tamce  mieszka*  
H e y ,  przez  którego iuz w ki lku miejscach wys ta ­
wi one ,  zupełnie  odpowiadaią swemu celowi .  O i nnych  
zas majstrach w miarę uznania przez  wynalazcę  za  
wykwal i f i kowanych ,  B i uro poiuforu.  .ie.

Dziś  rano ciepła stopni  13. W czoraj w południe  23.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Jutro,  S k u tk i  o d d a U -  

wid. W z n ow i on a  komedja B y w a łe  sa m y ch  Siebie 
P k łó c zę g a . W  2giej  sztuce,  3cia wstępna roIaJPan-  
ny Józefy  P ie c h o w ic * . —  (Dzi ś  w Amfiteatrze f f e -  
sele w  O jcow ie  zamiast  S ty iy r j ę z y k e w  ■)

O R K I E S I R A  W R O C Ł A ;  dziś i iutro w Ogrodzie  
Ohma (UnruaR


